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IAZDA PIEKARSKA. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


N. Piekary, Sobota 24. Sierpnia 1889. 


N 68. 


„„łwiasda Piekarska wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi na |j 
pocrtach, u panów agentów jak i dla miejscowych 1] markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; 
w Austryi z przesyłką 1 fl. — Wprost z Ekspedycyi 86 fen. 


Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Kkspedycya „Gtwiazdy Piekarskiej“ 
w N. Piekarach (Deutsch-Piekar O/S. per Scharley.) 
! Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 16 fen. Reklamy 30 fen. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Bartłomiej swięty. 


Cośmy przyrzekli Wam w zeszłym numerze Ko- 
chani Czytelnicy, więc też wywięzujemy się z 
obietnicy zaznajamiając Was z życiem Świętego 
Apostoła i Męczennika, którego w przyszłą 
niedzielę kościół nasz w Piekarach obchodzi od- 
pustem zupełnym. 

Święty Bartłomiej był rodem z Galilej 
i także z ubogiego stanu, rybołówstwem zara- 
biając na życie. Ojciec jego nazywał się Tol- 
mai, jak to okazuje jego własne nazwisko, gdyż 
po hebrajsku Bar, znaczy syn. 

Bartłomiej dowiedziawszy się od przy- 
jaciela swego, Filipa; że tenże znałazł Mesyasza, 
szedł natychmiast z Filipem do Jezusa, którego 
Zbawiciel ujrzawszy, rzekł: „oto prawdziwy 
Izraelita, w którym nie ma fałszu!“  Zdziwił 
się Bartłomiej i co pomyślił to wymówił. „Zkąd- 
że mnie znasz Panie?* Pan Jezus odpowiedział 
mu: „pierwej niż Cię Filip wezwał, widziałem 
cię, gdyś był pod figa.“ Te słowa rozjaśniły 


duszę jego. Widział, że ten przed którym stał, 
jest wszystko wiedzący—i zawołał: „O Nau- 
czycielu! Panie mój! Tyś jest Syn Boży! 


Tyś jest Król Izraelski.“ Odtąd też pozostał 
wiernym uczniem Jezusa, a w rok potem wy- 
brał go Pan Jezus z pomiędzy uczni na urząd 
Apostoła. 

Święty Bartłomiej opuścił więc wszystko 
co posiadał i już do swoich zajęć Świeckich nie 
wracał. Był ciagle przy Panu Jezusie, nie 
oddalał się już nigdy od Niego, wszędzie mu 
towarzyszył, każda naukę Jego chciwie brał do 
serca i nadzwyczaj był do Niego przywiązany m. 
Był też od samego początku czynnego życia 
Chrystusa Pana świadkiem naocznym prawie 
wszystkich Jego cudów i nauk, męki i Śmierci, 
zmartwychwstania i wniebowstąpienia, a po ode- 
braniu Ducha ów. udał się do Persyi, Arabii i 
aż do Indyi i tam nauczał i chrzcił, 

Powróciwszy ztamtąd udał się do Armenii, 
która miała być najobfitszym polem jego prac 
Apostolskich. Przybywszy tam do głównego 
miasta, w którem przebywał podówczas król 
Palemon z całym dworem swoim; skoro wszedł 
do świątyni pogańskiej, szatan który wydawał 
tam wyrocznie przez usta pożyszcza zwanego 
Astarot, oniemiał. Zdziwiło to Armenczyków 
i całe miasto przeraziło. Tłumy ludu udały 
się do drngiego bożyszcza zwanego Beryt, 
aby się dowiedzieć od niego o przyczynie tak 
nadzwyczajnego wypadku. Wtedy szatan przez 
usta tego bożyszcza oznajmił, że obecność przy- 
byłego, który jest Apostołem Boga prawdziwego 
zmusił do milczenia bożyszcze Asterot i że 
z nim, to jest niby z bożyszczem Beryt, to 
samo się stanie jeśli ten sługa Chrystusów wej- 
dzie do jego Świątyni. Lud zaciekawiony chciał 
widzieć Św. Apostoła, ale i kapłani  pogańscy 
szukali go by go zgubić. Pan Bóg jednak 
udzielił mu cudownej własności, że chodząc po 


kapłanów pogańskich nie był widzianym. 

Wieść o wielkich cudach doszła i ua dwór 
królewski, którego córka od złego ducha ciężko 
była trapiona, Król Palemon kazał zawezwać 
Bartłomieja, aby i ją zleczył. Skoro tylko nasz 
Apostoł przybył, królewna od razu uzdrowioną 
została. Król wywdzięczając się, posłał bogate 
dary Bartłomiejowi, ale tenże odesłał je kró- 
lowi z powrotem — a wieczorem przeszedłszy 
cudownie przez drzwi zamknięte, stanął przed 
nim w jego sypialnej komnacie i rzekł mu: 
„Prybyłem tu nie po złoto i bogate dary, lecz 
aby zbawić duszę twoją i lud twój do wiary w 
prawdziwege Boga przywieść; wy czcicie bał- 
wany które są -dziełem szatana, bo szatani przez 
nie do Was przemawiają — i aby Cię królu 
przekonać, pojdźmy przed bożyszcze, które głó- 
wnie cześć odbiera, a zmuszę je, że sam to 
wyzna.* Król zgodził się na tę próbę i z 
całym dworem udał się do Świątyni bożka z 
Bartłomiejem. Skoro wszadł sługa Boży, bał- 
wan czyli szatan w nim zaczął wołać: „nie 
jestem Bogiem, bo więcej nad jednego Boga 
być nie może; prawdziwym Bogiem jest Jezus 
Chrystus, którego przybyły tu Jego Apostoł 
oyłasza,* Po takiem wyznaniu Święty w imię 
Chrystusa rozkazał szatanowi, aby zaraz pogru- 
chotał bożyszcze znajdujące się w całem mieście 
i w tejże chwili wszystkie w proch się obróciły. 
Cud ten nawrócił króla, rodzinę jego, dwór i 
całe miasto i z innych miast jeszcze w Arme- 
nii, a Św. Bartłomiej wystawił tam kościół 
Chrystusów, wyświęcił pewną liczbę kapłanów, 
a Pamelona króla, uczynił pierwszym biskupem. 
Kapłani pogańscy pałający zemstą gdy widzieli 
iż u króla nic już nie wskurają, udali się do 
brata jego Astyagesa, który nad drugą częścią 
Armenii panował, a który był zagorzale do za- 
bobonów pogańskich przywiązany. Ten zawez- 
wał do swoich prowincyi Św. Bartłomieja pod 
pozorem, aby i jego poddanych nawrócił. Sw. 
Bartłomiej który wiedział co go tam czeka 
poszedł jednak, a skoro przybył tyran kazał go 
schwytać i skazał na jedno z najokrutniejszych 
męczeństw, żywcem bowiem odarto Świętego ze 
skóry i tak barbarzyńsko umęczonego, z go- 
łem ciałem do żywego odkrytem wystawili na 
placu publicznym. Święty Bartłomiej mimo 
tej niesłychanej męczarni, przemówił do ludu, 
głosząc im Chrystusa i powołując ich do wiary 
éw., co widząc Astyages kazał go Ściąć mie- 
czem. — Odarto go ze skóry 24-go, a &cięto 
nazajutrz 25-go sierpnia. 

Straszne to meczeństwo poniósł nasz Św. 
Apostoł roku Pańskiego 71.—Pan Bóg pom- 
ścił niezwłocznie śmierć sługi swojego. Sza- 
tan bowiem opętał Astyagesa i kapłanów, wspól- 
ników jego zbrodni, a dręcząc ich przez dni 
30, wszystkich podusił. 

Otóż Kochani Czytelnicy z żywota tego 
św. Bartłomieja, podobnie jak i każdego z Apo- 
stołów Pańskich, widzimy, jak wiele kosztowało 


| ulicach i uzdrawiając chorych, od żadnego z | ich szerzenie wiary po Świecie, a więc jak ciężkim 


poniesionym przez nich mękom, zawdzięczamy to 
wielkie dobrodziejstwo, że w tej wierze zrodzeni 
będąc, zbawienia wiecznego łatwo dostąpić 
możem. 

Niech nas to pobudzi do serdeczaego do 
nich, jako pierwszych podwalin Kościoła na- 
bożeństwa. 


Ustawa o zabezpieczeniu na starość i 


w razie niezdatności do pracy. 
III. 
(Dokończenie. — Zobaczyć N. 67.) 

Służące pociągać pod tę ustawę, uważa- 
liśmy także za zbyteczne; chętnie one wychodzą 
za mąż, a w takim razie one nie nie otrzymują. 
Przeprowadziliśmy więc to, że jeżeli płaciły 
udział przez pięć lat, mogą składki swe ode- 
brać napowrót. Jeżeliby służące i czeładnicy 
chcieli się nadal zabezpieczać, musiałyby płacić 
swą składkę i składkę swego państwa, odnośnie 
majstra, a do tego z pewnością nie miałyby 
ochoty. Z tych przyczyn żądaliśmy ograniczenia 
ustawy na przemysł. 

Broniliśmy się także przeciwko dodatkowi 
państwowemu, gdyż obawialiśmy się, że skoro 
państwo będzie płaciło, powstaną też z pew- 
nością nowe podatki, Dalej trzeba było dla 
przemysłowych robotników przewidzieć pół rentę 
w razie niezdatności do pracy, to znaczy, że 
dostaną rentę, jeżeli już nie zarabiają połowy 
zwykłego zarobku, więc np. jeżeli kto zarabiał 
dawniej 2,60, a później 2 mk., to podług no- 
wego prawa nie jest jeszcze inwalida, dopiero 
wtenczas, kiedyby zarobek spadł na 1,20 mk, 

Chcieliśmy nadto zabezpieczenie to połą- 
czyć z ustawa o chorych. Dziś obowięzuje 
uchwała, że jeżeli robotnik jest chory przez 
rok, ma być uważany za niezdatnego do pracy; 
ale między owemi 13 tygodniami ustawy o za- 
bezpieczeniu niezdatnych do pracy jest jeszcze 
wielki przeciąg czasu bez pomocy. 

Cały ten szereg niedostatków skłonił nas 
do głosowania przeciwko ustawie, ale większość 
ja przeprowadziła. 

W jaki sposób odbiera się pieniądze w ra- 
zie niezdatności do pracy. W przyszłości będzie 
miał każdy robotnik kartę, ua której znajduje 
się 47 pół (47 tygodni składkowych) do przy- 
lepiania znaczków. 

Przylepianie należy do pryncypała, także 
do gospodyń domu, które mają służącą, Zna- 
czków tych dostarcza prowincyonalny zakład za- 
bezpieczajacy i można ich nabyć na poczcie lub 
w innych miejscach sprzedaży. Kiedy się jest 
niezdatnym do pracy, oddaje się kartę u land- 
rata, ten żąda świadectwa lekarza i po 4 ty- 
godniach powraca sprawa, i jeżeli rentę przy- 
znano, zostaje ona wypłacaną natychmiast. 

Gdyby się okazały jakieś przeszkody, 
można udać się do sądu rozjemczego, a w nie- 


których przypadkach także do urzędu zabez- 
pieczenia rzeszy. System znaczkowy jest wy- 
godny, ale chwilowo będzie nieco kulał, zanim 
się wszyscy odnoŚni chlebodawcy i robotnicy do 
niego przyzwyczają i pewno zajdą z początku 
nieporozumienia. 


0 Encyklice Ojca św. 


W zeszłą niedzielę, jako w imieniny swoje, Oj- 
ciec Ś. przyjmując życzenia kardynałów i prałatów, 
wręczał każdemu jeden egzemplarz nowej encykliki, 
zalecającej osobne nabożeństwo i modlitwy do ś. 
Józefa, ze względu na obecne smutne położenie. 
Ojciec ś. przedstawił gorącemi słowy troskę Kościo- 
ła á, i zwrócił uwagę wiernych na pomoc Bożą i 
Świętych Pańskich. 

Święty Józef — mówił między innemi Ojciec 
ś, — jest szczególnym Patronem Kościoła, boć ja- 
ko poślubiony N. Pannie stał się Opiekunem Pana 

„Jezusa, w czem mieści się jego dostojeństwo, łaski, 
świętość i chwała. Grodność Matki Bożej jest tak 
wielką, tak świętą, tak doskonałą, że nie doskonal- 
szego mie może być stworzonem. Że zaś ś, Józef 
był wybranym Oblubieńeem N. Panny i dany jej 
ślubyra małżeńskim za Opiekuna, dla tego dostąpił 
w najwyższym stopniu tej godności, jaką N. Boga- 
rodzica Dziewica nad wszystkiemi innemi istotami 
celowała. Takim związkiem obdarzony, stał się i 
przybranym Ojcem Chrystusa Pana, przez co też 
ma wpływy wielkie, bo niejako ojcowskie. Dla te- 
go godzi się najzupełniej aby ś. Józef swoim nie- 
zmiernym wpływem bronił Kościoła Chrystusowego 
i miał go w swojej opiece. 

Encyklika zaleca wreszcie, aby w październiku 
wierni, po odprawieniu Różańca ś. odmawiali krótką 
modlitwę do ś. Józefa, która równocześnie została 
ogłoszoną. Madlitwa ta jest następująca : 


Modlitwa do Sw. Jozefa. 


Do Ciebie Św. Józefie, uciekamy się w 
naszej potrzebie. Uprosiwszy Twoją Najświęt- 
szą Oblubienicę, prosimy i Ciebie, pełni ufności, 
o Twą opiekę. Dla miłości, która Cię łączyła 
z Niepokalaną Dziewicą i Bożą Rodzicielką, 
dla ojeowskiej miłości, z jaką tuliłeś Dzieciątko 
Jezus, prosimy Cię, błagajac, aby raczył ła- 
skawie spojrzeć na dziedzictwo, które Jezus 
Chrystus Krwią Swą odkupił i przyszedł z Swą 
potęgą w pomoc naszej niedoli. 

Troskliwy Opiekunie Przenajświętszej Ro- 
dziny, czuwaj nad wybranem potomstwem Je- 
zusa Chrystusa; trzymaj od nas zdala, ukocha- 
ny Ojcze, wszelką zarazę błędu i zepsucia. Po- 
magaj nam łaskawie z nieba, silny nasz Po- 
mocniku, w walee z mocami ciemności i jak 
niegdyś ocaliłeś Dzieciątko Jezus z najwięk- 
szego niebezpieczeństwie życia, tak broń teraz 
„święty Kościół Boży od wszystkich zasadzek 
nieprzyjacielskich i weź nas wszystkich w ciągłą 
Twą opiekę, abyśmy za Twoim przykładem i z 
Twoja pomocą bogobojnie żyć, chwalebnie um- 
rzeć i w niebie szczęśliwość wieczną otrzymać 
mogli. AMEN. 

EEE ZZOZ Z ZDDLODOOODOO TO 

Jeszcze o dekrecie Ojca św. w kwestyi, 

czy katolicy mogą bywać na niekate- 
lickich nabożeństwach. 

Urzędnicy rosyjscy ządali by młodziez 
szkolna katolieka,chodziła na nabożeństwo do 
cerkwi prawosławnych w takie uroczystości, 
w których obchodzono jaka pamiątkę albo 
urodziny członków cesarskiego domu. Księża 
katoliccy, będący nauczycielami religii w tam 
tych szkołach, nie chcieli na to zezwolić, za co 
nakładano na nich kary, Tak samo nałożono 
karę i na biskupa żmudzkiego, który w obro- 
nie swoich księży wystąpił i katolickim dzie- 
ciom do cerkwi chodzić zakazał. 

Teraz wydał Ojciec św. w sprawie tej 
wyraźny dekret, w którym za naradą z kardy- 
nałami powiedziano jasno, że katolicy na 
nabożeństwach niekatolickich bywać nie powiani. 
Dokument ten brzmi w przekładzie z łacińskie- 
go jak następuje : 


Gdy najwyższej Kongregacyi rzymskiej 


Inkwizycyi generalnej przedłożoną została wąt- 
pliwość : „czy dozwolonem być może, aby ka- 
tolicy byli obecni przy czynnościach religijnych 
niekatolików*, ich Eminencye i Przewielebni in- 
kwizytorowie generalni,  rozważywszy rzecz 
dojrzale na zgromadzeniu we środę 19 czerwca 
r. b., uchwalili odpowiedź: przecząco. 

Który to ich Emin. i Przewielebn. wy- 
rok Ojciec Św. nasz, na audyencyi tegoż dnia 
łaskawie uznać i zatwierdzić raczył. O tem 
Przewielebność 'Twoją zawiadamiamy itd. 

Dan w Rzymie 28 czewca 1889. 

Odtąd więc każdy katolik będzie już teraz 
wiedział, że to jest zakazane, przeto choćby go 
najsurowsza kara spotkać miała nie godzi mu 
się uczynić tego, co Kościół zakazał. Będą 
też księża i biskupi mieli się na co odwołać 
przed rządem swoim, jako, że nie ze swego 
uporu, ale dla praw kościelnych tego zakazują. 
p A 


Wojsko św. Floryana. 


(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 66.) 

Ludzie w Koniuszynie okazali się mądrymi 
przed szkodą, nietylko, że się zabezpieczyli przed 
możliwym pożarem, urządzając straż ochotniczą, ale 
jeszcze obchodzili się z ogniem tak ostrożnie, iżby 
nieszczęściu nie dać przyczyny. Żywa dusza nie 
poszia z golą świecą ani do Śpiżarni, ani do piwni- 
cy, ani do Śpichrza, ani do stajen — latarni i la- 
tarek nie brakowało w domu, a wszyscy przestrze- 
gali, aby na próżuo po ścianach nie wisiały. 
Zwłaszcza dbał o to ekonom człowiek ostróżny nie- 
słychanie, ale bo też nosił na całem ciele niezatar- 
te ślady grzesznej za młodych lat niebaczności. 

Byt jeszcze gołowąsym wyrostkiem, kiedy słu- 
żył we dworze, gdzie wszędzie chodzono z kawałkiem 
łojówki bez żadnego zakrycia. Z taką to łojówką 
poszedł raz okowitę wydawać i przylepił ją sobie 
na brzegu kadzi. Ogarek się przewrócił, wpadł w 
kadź i okowita buchnęła płomieniem. Ludzie u- 
ciekli co żywo, ale na młodym wyrostku ubranie 
się zapaliło. Skoczył do stawu i płomienie na so- 
bie przygasił, ale ze stawu wyciągnięto go okrutnie 
poparzonego. Dwa miesiące był między życiem a 
śmiercią, wijąc się w ©%ropnych bólach, a gdy przy- 
szedł do siebie, nie miał na sobie ani kawałka skó- 
ry. Porosła mu potem inna, ale już czerwona, iż 
z daleka jak upiór wyglądał, a przytem taka cien- 
ka, że przez nią czuł najlżejszy wiaterek. 

W  Koniuszynie przestrzegano także, 
pomiędzy budynkami tytuniu nie palił. O to wiele 
troszczył się sam dziedzic Koniuszyński, pan Mie- 
czysław Pobóg, człowiek, jakich nie wielu znajdzie 
na świecie. Nigdy go nikt z żadnem dymidłem w 
ustach nie widział, ani z fajeczką na długim cybu- 
cbu, ani z cygarem w cygarnicy, ani z papierosem. 
Ganił on ten nierozsądny zwyczaj i ludziom zawsze 
do przekonania przemawiał. 

— Ludzie w Europie — prawił — nauczyli 
się palenia tytónia od dzikich Amerykanów, tak 
jak gdyby to czlowiek oświecony od dzikiego powi- 
nien się uczyć. Zwyczaj ten robi ani przyjemności, 
ani korzyści nie przynosi. 'Tytuń musi być rodzajem 
trucizny, kiedy przy pierwszem paleniu człowiek za- 
czyna doświadczać bólu głowy, nudności, wymiotów 
— wszystko to są przypadłości chorobliwe. Prawda 
że potem z przyzwyczajeniem znikają one, ale to 
wcale nie dowodzi, by tytuń przestał działać szko- 
dliwie, przecież i do trucizny przyzwyczaić się można 
a jednak ona w końcu swoje zrobi, to jest zabije 
człowieka. I rzeczywiście palenie tytuniu psuje tra- 
wienie, choć są ludzie co prawią, że fajeczka po 
obiedzie do strawności dopomaga, nadto sprawia ka- 
tar w jamie ustnej, w krtani i w piersiach — ileż 
to młodzików, co wcześnie palić rozpoczęli, poumie- 
rało na suchoty! A przytem jaki to obrzydliwy 
zwyczaj! Przy palaczu, choćby nie palił nawet, 
usiedzieć nie podobna, taki to oddech ma nieprzy- 
jemnie cuchnący, a to ciągłe obrząkiwanie i plucie 
także nikomu miłem być nie może. Język jege 
powleka się żóltobrunatną śliną, grubieje jak gbyby 
opuchł, a nieraz krostami i wrzodami się okrywa. 

Takie słowa pana Poboga oddziaływały na 
mieszkańców Koniuszyna, iż niejeden starszy palenie 
zarzucił, a wszyscy przestrzegali, aby przynajmniej 
młodzież do tego nałogu się nie wciągała. Koniu- 
szyńscy gospodarze zaoszczędzali przez to niezły 
grosik, bo ani człowiek uwierzy, ile to pieniędzy z 
dymem puszcza, płacąc od swego nawyknienia naj- 
niepotrzebniej podatek fabrykom i dystrybucjom. 
Nadto byli oni pracowici i zabiegli, bo nie marno- 
wali czasu na wysiadywaniu próżniaczem z fajeczką 
lub papieroskiem w zębach. A w dodatku owa 


aby nikt 


ostrożność w obchodzeniu się z ogniem chroniła od , 


szkody, a zatem zysku pomnażała. 

Ostrożność ta głośną była w całej okolicy, to 
też wielu dziwiło się, że organizują straż pożarną 
w Koniuszynie, kiedy tam ognia od lat wielu 
nie było. 

— Zbytek ostrożności — prawił szyderczo Mal- 
takowicz a raczej dziwactwo, — Tam przecie ani 
iskierce zatlić się nie dadzą, a gotują się na ogień 
z siekierami, sikawkami, jakby im jutro cała wieś 
spalić się miała. 

Wszelako ta gotowość, jeśli nie Koniuszynowi 
to w każdym razie okolicznym wsiom na pożytek 
wyszła. W  Gapiejewicach dziewka od sołtysa 
poszła z gołą świeczką na poddasze i zapuściła o- 
gień. Zgorzała chałupa, ogień przeniósł się na dru- 
gą i trzecią; byłaby cała wieś poszła w perzynę, 
aie nadbiegła straż koniuszyńska. Rozwaliła jeden 
domek co stał na drodze, drogę ogniowi przecięła 
i tak Grapiejewic reszta ocalała. Wszelako ludzie 
Gapiejewiccy byli wielkie niewdzięczniki, że tak 
powiemy, bo ani jeden z nich Koniuszyńskim „Bóg 
zapłać“ nie powiedział, a Bartek Pokraczka, które- 
mu chsłupę rozwalono, podał skargę do sądu o 
zniszczenie mu jego własności. _Naśmiano się z głu- 
piego, a sędzia powiedział mu słowa prawdy o 
nikczemnej jego niewdzięczności, musiał więc cofnąć 
skargę i wrócić do domu, stuliwszy uszy ze wstydu. 

W Porzęcinie inny znowu zdarzył się wypadek: 
Pod lasem pasły bydło wyrostki wiejskie, a jeden 
z nich wlazł w krzaki z papierosem i niedopałek 
rzucił bez myśli i uwagi. Suche liście zatliły się, 
wiatr ogień rozdmuchał. Chłopcy wrócili na po- 
łudnie do domu, aż tu jeden z nich patrzy — z 
lasu gęsty dym wychodzi. Lis gorzał na dobre. 

(D. c. n.) 


Przegląd polityczny. 


Z Francyi donoszą rezultıt procesu przeciw- 
ko Bulanżerowi i dwom jego towarzyszom. Spra- 
wę Bulanżera sądził jak wiemy senat francuzki, 
jest to najwyższa rada państwowa. składająca się z 
27 członków. Z tych oświadczyło kilkudziesięcin, 
iż senat nie ma prawa sądzić takiej sprawy, ale 
większość odrzekła przeciwnie. Ta większość skła- 
dała się z dwustu przeszło członków i uznała Bu- 
lanżera i towarzyszów jego niemał jednogłośnie 
winnymi różnych przestępstw, o których już pisa- 
liśmy. Stosownie do tego senat skazał Bulanżera 
i towarzyszow jego: Roszforta i Dilona na wywie- 
zienie do jakiej zamorskiej fortecy. Bulanżer siedzi 
wprawdzie w Londynie a tam nie ma rząd francuzki 
do niego przystępu, lecz we Francyi nie śmie się 
pokazać. Straci on też zapewne swój stopień jene- 
ralski, swój majątek i swe prawa obywatelskie. 
Ciekawa rzecz, co teraz uczyni? 

Na wyspie Krecie powstanie już słabnie. Bie- 
dni Kretyńczycy przekonali się, że powstanie nic 
zgoła im nie pomoże, bo im mocarstwa europejskie 
poniódz nie chcą. Sami zaś są za słabi, by mogli 
się pozbyć jarzma tureckiego. Niemey, Anglia, 
Austrga i Włochy oświadczyły, iż o przyłączeniu 
Krety do Grecyi ani mowy być nie może, a oś- 
wiadczyły to dla tego, iż pragną Turcyą nakłonić 
do przystąpienia do potrójuego przymierza, Smutno 
to się człowiekowi robi na myśl, iż teraz na świe- 
cie nie to dobre, co sprawiedłiwe, lecz to, co 
korzyść przynosi! 


Niemey. Gdy w zeszłą środę, w czasie bu: 
rzy rannej wracało wojsko z ćwiczeń urządzonych 
na cześć Franciszka-Józefa, cesarza austryackiego, 
do Berlina, uderzył piorun w oddział ułanów i za- 
bił jednego żołnierza i konia jednego, oraz ubez- 
władnił jednego Żoinierza i 4 ogłuszył 

— Rewizyta cara rosyjskiego. Wczoraj już na 
pewno pisały gazety niemieckie, że car do Berlina 


zjedzie, a dziś donoszą, że woli on w Poczdamie 
złożyć rewizytę, gdzie nawet przez cztery dni 
ma zabawić. 


— Hr. Waldersee, bawiąc z cesarzem nies 
mieckim na wodach północnych r. b., dowiedział 
się ku swemu zdziwieniu, że on to właśnie prze do 
wojny. Otóż donosi „Koeln. Ztg.,“ że powróciwszy 
z tej podróży, wytoczył hr. Waldersee proces jedne- 
mu z pism w Dortmundzie wychodzących za rozsie- 
wanie tych faiszywych wieści, któremi się czuje 
obrażonym. 

— Dnia 21 b. m, jako w rocznicę urodzin 
austryakiego księcia następcy tronu, Rudolfa, kazał 
cesarz miemiecki złożyć wieniec na grobie jego. 

Rosya. Główny sztab w obec częstych wy- 
padków uchylania się szeregowców z zapasu od 
ćwiczeń wyjaśnis, że za niestawienie się na ćwicze- 
nia, trwające nie mniej niż miesiąc, winni podlega- 
ją za pierwszym razem aresztowi do 3 miesięcy, al- 
bo zamknięciu w więzieniu do jednego roku; za 
drugim razem karne więzienie do lat czterech, zą 


trzecim razem karze 
siedlenie. 

Z Serbii donoszą, że królowa Natalia jedna- 
kowoż przybędzie do kraju odwiedzić syna. Prze- 
biegła ta kobieta tak długo się starała i używała 
wszelkich sposobów, aż wreszcie dopięła celu. Po- 
dobno i „były* mąż jej, Milan na to się zgodził. 
Już to kobiety wszędzie górą! 

Anglia dokonala nowych aneksyj w grupie 
wysp Phoenix, położonych na północ od Samoa w 
pobliżu projektowanej linji telegraficznej przez Oce- 
an spokojny. 

Turcya. „Biuro Reutera“ doniosło z Konstan- 
tynopola, że Sultan nadzwyczaj oburzony postawą 
kreteńczyków, postanowił ruch powstańczy złamać 
siłą oręża. 


a 


Korespondencya „Gwiazdy Piekarskiej.” 


Radzionków, w Sierpniu. 


Szauowną Redakcyę „Gwiazdy Piekarskiej“ 
upraszam łaskawie o pomieszczenie tych słów kilka : 

Było to w sobotę 10-tego Sierpnia gdy na go- 
dzinę l-szą po południu naznaczono tak zwaną 
Gromadę, do której się posiedziciele z tejże gminy 
dość licznie zgromadzili, bo aż 25 osób, których ja 
też sobie zanotowałem, otoż przybyli na to zebranie: 
BS. P.T. B. ba CR, JJ, Bs 4d. Do A, C., 
RED SOR B. W. rB. "EE. SP, PVM CPM, 
TEM V.M, NaH., A. KS. FP. F. C, M.B. 
L. G., P. ©, 8. T, W. W. i W.S.; między zgro- 
madzonemi byli i tacy co się uskarzali: jeden np. 
mówił: „już jest przecież więcej jak l-sza godzina 
a tu ani wójta ani gminnego pisarza jeszcze niema; 
a mój żołądek się upomina o swoje prawa, bo oto 
wróciłem do domu z pola gdy już na wieży południe 
oddzwoniono, a moja połowica mię prosiła siadać do 
obiadu, i takem też uczynił, a gdym wziął do ust 
dwa lub 3 razy tego Boskiego daru, w tym mi się 
wspomniała Gromada, a więc tejże minuty, gdy mi 
najlepiej smakowało, kładę łyżkę, a pośpieszam do 
Gromady, aby się tam coś nowego dowiedzieć ; dru- 
gi zaś mówi, a ja wcale nie jadłem bo obiad był 
gorki (goręcy) nie chciałem sobie ust poparżyć; 
3-ci spojrzał na zegarek i mówi, już jest pół do 
drugiej, a kiedy tu niema tych co gromadę nazna- 
czyli, to pójdźmy do domu, bo i ja jestem bez 
obiadu. Inni zaś rolnicy mówią: nie obejdzie się 
dzisiaj do wieczora bez deszczu, a tutaj gromada 
naznaczona na godzinę ]-szą więc też tak się po- 
winna zapocząć aby nie podaremno tak drogi czas 
mitrężyć — niektórzy znów mówili do gminego 
wachterza (woźnego): „Wojtku spiesz do Sołtysa, 
a pytaj czy przyjdzie na tę Gromadę lub nie — 
aż tu niezadługo przychodzi nasz p. Sołtys, ale bez 
gminego Pisarza — lecz to nie dziw, bo jakoż miał 
się gminny pisarz na czas stawić, kiedy jak nasz 
gminny wachterz Wojtek powiada, on przyjść nie 
może bo jest rektorem i teraz dzieci uczy, a sta- 
lowany (zamówiony) jest na 4-tą godzinę po południu. 
Gdy więc p. Sołtys przybliżył się ku zgromadzonym 
trzymając pismo w ręku mówi: potrzeba nam we- 
dług nakazu drogę poprawiać — ktoby więc chciał 
z was kamienie i. t. d. zwozić, to może. A jeden 
ze zgromadzonych odpowiedział: „w tym roku jest 
w etacie 600 marek zapisanych dla  poprawieuia 
dróg, a jeżeli jest przez 10 lat tak pisano to uczyni 
600 tysięcy marek, to ja też myślę, żeby chyba 
więcej ten kawałek drogi gdyby był na szosę prze- 
robiony nie kosztował. Drugi znów mówi: „ta 
reperatura to całą gminę będzie kosztować, dla te- 
go też panie Sołtysie, prosimy żeby gromada w 
inny czas była naznaczona a nie o 1-szej po południu, 
kiedy w tym czasie najwięcej z mieszkańców za- 
jętych jest pracą w kopalniach, a i na jutro np. 
w Niedzielę. po odprawieniu Nabożeństwa w Ko- 
ściele, mogłaby być Gromada naznaczoną, to by się 
gmimianie liczniej zgromadzili i umówili, czy potrze- 
ba szosę zrobić i jak? Pan wójt rozważywszy, zgo- 
dził się na tę propozycyę i przyobiecał na inny czas 
czyli na inuy dzień gromadę tę oznaczyć.  Odzy- 
wam się więc i ja do was mili Randzionkowianie, 
żebyście jak najliczniej się zbierali na takie gro- 
mady, koć tam się dowiecie o rozmaitych konie- 
cznych wydatkach i potrzebach waszych i tem wię- 
cej poczuwać się będziecie do obrachowania z wa- 
szemi zarobkami i pospieszać raźniej do Kasyera 
zamiast do szynkowni, a wówczas i nasz Fgzekutor 
gminy (Gemeinde Exekutor) p. Glanz będzie miał 
mniej do czynienia, B. F. 


skazania na Syberję na o- 


Gliwice. Pomiędzy procesyami jakie się u- 
dają na Górę św. Anny (dawniej Górą chełmską 
zwaną) zapewne gliwicka procesya zajmuje wybitniejsze 
miejsce. To jest na odpust Wniebowzięcia N. 
Maryi Panny (15 sierpnia.) Wielu może jeszcze 
nie wie zkąd tejże początek. Oto w roku 1626, 
gdy hordy pogańskie „Szwedów* nadciągnęly do 


Szląska, rabowały, paliły i niszczyły wsie i mia- 
sta, a w połowie sierpnia 1626 r. przybyły także do 
Gliwic. Tu zaś nieliczne wojsko i mieszkańcy 
wzięli się do dzieła i różnymi sposobami nieprzyja- 
ciela parzyli, a gdy widzieli się być osłabionemi, 
wpadli na pomysł udania się do kościola i prosić 
N. P, Maryę Wniebowstępującą o pomoc i ratunek. 
lubowali zarazem. że jeżeli takowej doznają, to 
rokrocznie odbywać będą pielgrzymkę do Częstocho- 
wy. Szwedzi po kilku jeszcze próbach opuścili mia- 
sto a mianowicie gdy obywatel gliwicki Hauiok sre- 
bnym guzikiem (Knefle) zabił główno dowodzą- 
cego. Szwedzi zaś sami opowiadali, że widzieli N. 
M. P. w obłokach okrywająca płaszczem miasto całe. 
Na podziękowanie zaś Najśw. P. Maryi po raz 
pierwszy udała się procesya do Częstochowy 29 
września 1627 r. Tu była zarazem poświęcona 
chorągiew, na której była wyszyta N. P. Marya o- 
taczająca płaszczem Gliwice. Ślub ten był następnie 
wypełniany przez 127 lat. Później gdy Szląsk 
dostał się pod panowanie pruskie a Rosya zakazała 
pielgrzymek w r. 1754 rozpoczęło się udawanie tej- 
że pielgrzymki na Górę św Anny. Gdy miejsce 
to coraz to więcej cudami słynąć poczęło, w roku 
1755 udało się 22 Franciszkanów zamieszkałych w 
Gliwicach ze świecami gorejącemi wśród modlów 
i śpiewów na Górę św Anny i tam przy ówczesnym 
drewnianym kościołku , osiedlili się. Dziś widzimy 
już co ci pobożni Ojcowie zdziałali. Gliwice więc 
z Górą św. Anny stoją w pewnym związku, a do- 
roczna procesya dała już wielu innym miejscowościom 
zachętę. Pobożne te przykłady praojców naszych 
niechaj nie stygną w sercach naszych, lecz przyczy- 
niają się do coraz to enotliwszego życia i przykłla- 
du dla dorastającej dzisiejszej lekkomyślnej mło- 
dzieży, ku większej chwale Boga i caci Najświętszej 
Panny Maryi! 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Piekary, 23 sierpnia 1889. 

We środę przybyły na odpust do Piekar dwa 
towarzystwa z Mysłowic: Matek chrześcijańskich 
i św. Wincentego ze swoimi duszpasterzami: JX. 
Klaszką prebendarzym i kapelanem miejscowym, dla 
których też odbyło się nabożeństwo o godzinie 10-tej 
zrana, a kapłani nasi zajęli konfesyonały i wyspo- 
wiadawszy pobożnych pątników udzielili im Ko- 
munją św., po południu odbyły się uroczyste Nie- 
szpory po skończeniu których udzielonem im zostało 
błogosławieństwo N. Sakramentem, oraz wypowie- 
dzianą została ze stopni ołtarza piękna i budująca 
nauka pożegnalna. 

"Tarnowskie Gtóry. Przewieł. nasz ksiądz 
proboszcz Cichoń obchodził w tych dniach 25-letni 
jubileusz kapłaństwa swego. Oby w zdrowiu i po- 
myślności dożył co najmniej złotego jubileusza! — 
Przybyła też tu pewna rodzina niemiecka wydalona 
z Rosyi. Rodzina ta składała się z 7 głów i nis- 
posiadała ani fenyga, wskutek czego chciała przeno- 
cować pod gołem niebem. Kilku miłosiernych lu- 
dzi zajęło się atoli nieszczęśliwymi i zebrało pomię- 
dzy sobą pewną kwotę, którą, wydalonym wręczono. 
Smutno mi było patrzeć na tę nędzę ludzką, lecz 
przypomniałem sobie te tysiące polskich rodzin, któ- 
re wydalone przed kilku laty z Prus, w taką samą 
nędzę popadły. (N. R.) 

Woźniki. Znowu} zamknięto nam szkolę na 
3 tygodnie. Sz:erzą się tu bowiem krosty żarnice 
i szkarlatyna wśród dzieci. 

Łaziska (pod Mikołowem.)  Piętuastoletni 
synek gospodarza Szuby głaskał przed stajnią rocz- 
nego źrebca. Nagle chwycił go źrabak zębami za 
ucho i chrupnął tak silnie, że odgryzl mu niemal 
calą górną część ucha. Tak to zwierzętom nigdy 
wierzyć nie można! 

©lesno. Dotychczasowy kapelan Ks. Poled- 
nia powołany został do Królewskiej Huty do kościo- 
ła św. Barbary. Następcą jego został Ks. Kapel. 
Pfleger z Szonowic. 

Roźmierki, pod Wielk.-Strzelcami. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek wykonano napad zabój- 
czy na tutejszego ks. proboszcza Gtwendę, którego 
pokój sypialny był słabem światełkiem oświetlony, 
a zasypiając już, dysłyszał szelest u drzwi do dru- 
giego pokoju prowadzących. W mniemaniu, że to 
sługa przychodzi, ubiór mu czyścić, zapytał ks. prv- 
boszęz, ktoby tam był, nieruszając się na poście- 
li. W tej chwili pryskoczyył zbrodniarz uzbrojouy 
w rewolwer ku łóżku i strzelił dwa razy do ks. 
Gawendy, celując w głowę. Jedna kula trafiła go 
w prawy policzek, lecz odbiwszy się o szczękę ut- 
kwiła w szyi. Rana na szczęście nie jest śmiertel- 
ną Podejrzany 0 napad ten zbrodniczy dawniejszy 
referendaryusz z Raciborza został w W.Strzelcach 
aresztowany. 

Racibórz. Prokurator tutejszy poszukuje 
niejakiegoś szewca Barnerta, pchodzącego z Wiednia, 
który na ostatku pracował na Starejwsi.  Barnert 


oskarżony jest o publiczne zbeszczeszczenie kościoła 
katolickiego. 

— Tutejsze towarzystwo rolnicze urządza w 
dn. 31 sierpnia na targowisku tutejszem wielki 
targ na bydło, mianowicie na woły. — Sąd ławni- 
czy tutejszy skazał Aleksandra W. ze Strzybnika, 
który był dawniej uczniem u kupca H na Brońkach 
i skradł temuż wiele rzeczy, na 6 miesięcy więzienia. 
A ojca jego skazano za przechowywanie skradzio: 
nych rzeczy na 2 miesiące; kilka zaś jeszcze innych 
w tę sprawę wmięszanych osób na 1 lub 2 tygod- 
nie więzienia, 

— Temi dniami landrat tutejszy wydał roz- 
porządzenie, ażeby w tych wsiach, gdzie nie istnie- 
je straż ogniowa ochotnicza utworzoną była straż 
przymusowa na sposób wojskowy, do której należeć 
będą wszyscy mieszkańcy wsi i to bez wyjątku. 

We wsi Uściszkowie, jak piszą z Koźla 


umarło znów dwóch mężczyzn skutkiem otrucia 
się grzybami. 
Gogolin. Sąsiedne miasteczko nasze, Krap- 


kowice nawiedził w poniedziałek dn. 12 bm. straszny 


pożar, który zniszczył 16 stodół z całym zbiorem 
latosim. I nieco siana się spaliło. Straty właści- 
cieli są bardzo wielkie! Ogień wznieciły podobno 


dzieci bawiąc się zapałkami ! 

Z Rokicza (powiat kozielski) piszą do No- 
win Raciborskich, że w dniu 12 b. m. umarł tam 
nagle stróż gminny Q., a w ćwierć godziny po nim 
żona jego. Powodem śmierci obojga były grzyby 
trujące, jakie przez nieostrożność spożzli. Pozosta- 
ły po nich dwie sieroty, chłopiec 6 letni i dziew- 
czynka 13 letnia. Smutny ten wypadek ostrzega 
nas, abyśmy przy zbieraniu i przyrządzaniu grzybów 
byli ostrożnymi, bo nic łatwiejszego jak otruć się 
grzybami. Kto dobrych od trujących grzybów od- 
różnić nie potrafi, ten niech ich nie zbiera ani nie 
przyrządza bo łatwo Śmierć własną lub innych osób 
spowodować może. (łrzyby są w ogóle zdradliwą 
i niezdrową, aczkolwiak smaczną potrawą; nawet 
dobre grzyby mogą nieraz zdrowiu zaszkodzić. 
Doświadczeni ludzie zalecają, aby grzyby przed 
przyprawieniem wygotować dobrze w wodzie i wodę 
tę następnie odlać, Woda wyciągnie bowiem z 
grzybów wszelką truciznę. 

Oidryszów. W zaprzeszłą niedzielę po po- 
łudniu sgaliła się tu stodoła zagrodnika Jana Glett- 
nika. Ogień został podobno z zemsty podiożonym. 
Wraz z stodołą spalił się cały sprzęt tegoroczny, 
wskutek czego jest strata dła właściciels nader 
dotkliwą. 

Poznań. Dziesięcioletni syn nauczyciela B. 
w R. obtarł sobie nogę bótem i włożył na nią nie- 
bieskie skarpetki, od których zachorował na zatru- 
cie krwi. Lekarz ma nadzieję, że chłopiec nie 
umrze, ale choroba potrwa dlugo. (Wiadomość tę 
podajemy dla przestrogi.) 

Makwatowice. W dniu 3 Października 
sprzedaną zostanie w sądzie huczyńskim drogą przy- 
musową (na subhaście) tutejsza posiadłość małżon- 
ków Boczygórskich, obejmująca około 30 mórg (ju- 
terek) roli. 

Pietrowice. Nauczycieli tutejszych, pp. 
Falgego i Schettlera powołano na 10 tygodni ćwi- 
czeń wojskowych. Szóstą klasę naszej szkoły obej- 
mie nauczyciel p. Koza z Darkowic. 

W Pomaarzanach pod Kteckiem dwa razy 
podpalono budynki gospodarcze szkolne u nauczycie- 
la p. Cieszyńskiego. Zandarm wyśledził dwóch 
podpalaczy i to 13-letniego chłopca Zalaszewskiego 
i I4-letniego Przykuckiego, obu z Pomarzan. Za- 
pytani dla czego to uczynili, edpowiedzieli, że dla 
tego, iż nauczyciel niegodziwy, bo bije. W obu 
przypadkach ogień zawczasu spostrzeżono. W roku 
zeszłym spaliły się w Pomarzanach dwa stogi żyta, 
Zalaszewski w śledztwie przyznał się, że to on je 
podpalił. 

W Wiedniu odebrał sobie życie ośmioletni 
synek pewnej praczki, ponieważ matka zbyt okrutnie 
się z nim obchodziła i nieraz całemi dniami go glo- 
dziła. Niemogąc zamiaru swego w inny sposób 
wykonać, wyskoczył nieszczęśliwy chłopczyna z okna 
trzeciego piętra na podwórze, gdzie zabił się na 
miejscu. Mieszkańcy kamienicy lubili bardzo owe- 
go chłopca i byliby matkę ukamienowali, gdyby 
policya nie była jej wzięła pod w swą opiekę. 
W każdym razie stanie przed sądem. Podobny 
wypadek wydarzył się niedawno temu także 
w Berlinie. 


Sprostawanie. W Nrze 63-cim „Gwiazdy“ 
o rozmowie Pawła i Bernarda 0 gminnym pisarzu 
w Radzionkowie zaszła pomyłka w druku — i tam 
gdzie napisano, że już blisko 3'/, roku jak był o- 
bierany pisarz gminny powinno być */, roku. — Zaś 
w Nrze 64-tym w tejże sa uej rozmowie, gdzie po- 
wiedziano, że hrabiemu najęto gon w r. 1885 na 
12 lat, z wypłatą każdorocznie 160 marek, za- 
pomniano dodać, że właściciele roli mają być co- 
rocznie tymi 150-cioma markami podzielani, 


Rozmaitości. 


* W Rakoniewicach jak donosi jedno z 
pism niemickich — jednemu z właścicieli piwiarń 
zepsuło się dosyć dużo piwa kulmbachskiego. Ów 
piwiarz kazał to piwo wlać w koryta koniom i bydłu, 
które piło chciwie. Po niejakim czasie wszedłszy 
ów piwiarz do obory, zdziwił się niemało, gdy zo- 
baczył bydło jakby bez życia i na ziemi leżące. 
Przywołany weterynarz poznał zaraz, że bydło pijane. 
Konie również dznały tego samego skutku bo zaprzę- 
żone do wózka rozbiegały się. Na wózku tym sie- 
działa żona piwiarzaa i ta zeskakując z wózka w 
czasie biegu koni, niemało się potłukła. 

* Wzrost człowieka zmniejsza się każde- 
go wieczoru o 8 do 5 milimetrów, a dopiero po 
śnie i wypoczynku wzrost zwykle powraca. Ludzie, 
którzy w ciągu dnia ciężkiej oddawali się pracy, 
lub mieli wiele troski maleją wieczorem nieraz o 4 
centimetry. Starcy stają się o 6 do 7 centimetrów 
niższymi, niż byli za młodu. 


* Pogłoski wojenne. Jedno z pism za- 
granicznych podaje dowcipny roeowód pogłosek wo- 
jennych. Oto jak one powstają: 


1) Sierżant: „Panie kapitanie: Melduję po- 


kornie, iż kompania powróciła z ćwiczeń w W | 


nym porządku; potrzebujemy jednak czterech par 
nowych butów.* Mówiąc nawiasem, jeden tylko 
żołnierz wykrzywił sobie podczas marszu obcasy. 

2) Kapitan: „Panie majorze! Kompania po- 
wróciła z marszu i potrzebuje 40 par nowych butów.* 

3) Major: „Panie pułkowniku! Batalion jest 
w porządku, potrzebuje jednak 400 par butów.* 

4) Pułkownik: „Panie Generale!  brygarda 
zdarła podczas ćwiczeń 4000 par butów, które trze- 
ba zastąpić nowemi.* 

5) Grenerał: „Panie komendancie korpusu! 
Armia nasza potrzebuje niezbędnie 40000 par 
butów. 

6) Komendant korpusu: „Panie marszałku pol- 
ny! Wszystko w porządku, musimy jednak mieć 
czemprędzej 400000 par nowych butów.* 

7) Marszałek polny: „Panie ministrze wojny! 
Armia nasza musi mieć w krótkim czasie 4 000 000 
par butów.* 

Minister wojny robi obstalunek, a dzienniki pi- 
szą: „Państwo X. mobilizuje z pośpiechem swoją 
armię. Dowodem tego obstalanek 4 milionów bu- 
tów, jaki w tych dniach uczyniono...* I to wszystko 
dla tego, iż żołnierz podczas marszu wykrzywił so- 
bie obcasy ! 


Ceny targowe we Wrocławiu. 


Z dnia 22 sierpnia 1889. 
od Marek do Marak 


Pszenica 7,4% -— 845 
yto | 780 — B800 
Jęczmień 7,00 = 7.75 
Owies 6,90 — 7,0 
Groch ż AZ 8,00 — 9,00 
Kartofle za 2 litry 8—12 fen. 
Masło za funt NY ATE SEEN 1,20 — 1,30 
Jaja za kopę AE 2,40 -- 2,40 
Siano za 50 kler. . . « . » « . . 3,00 — 8,50 
Słoma za kop. a 600 klgr. . . . . . 88,00 — 36,00 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,12 Mrk. 
Floreny wagi austryackiej 1,70 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 81.45, 


NADESŁAN 0.) 
PF Uwaga dla palących! “g 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J. F. J. 
Komendzińskiego w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 

Amatorzy i znawcy papierosów. 


TANA ANANA RE RERERERER 


L. SCHWIDER, 


polecam mój 


=- dom gościnny = 


wraz z zajazdem, 


łaskawym względom Szanownej Publiczności przybywa- 
jącej do Piekar na odpusty. Wyborne potrawy 
wyśmienite (własnej roboty) czysto i sma- 
cznie sporządzone są każdego czasu na składzie, ja- 
ko też wina prawdziwe, naturalne, piwa kra- 
jowe, i zagraniczne. wprost z najnowszego aparatu 
zawsze z lodu, kufelez po 15 fen., składowe (Lager- 
bier) butelka po 13 fen. dwie butelki 25 fen., herbata, 
kawa, woda sodowa itd. 

Na życzenie sporządza się szybko i wszelkie inne 
możliwe napoje. — $E" Usluga rzetelna, ceny 
umiarkowane. 


Sprowadziwszy praktyczne przyrządy do 
lowania piwa, sprzedaję odtąd dobre 


piwo opolskie 


Mg butelka po 10 fenigów. TĘ 
BaF- Piwo tychowskie butelka po 13 fen. 
dwie butelki za 25 fen. 


Piwa te są najlepszego gatunku zawsze z lodu 
Z uszanowaniem 


L. Duda. 


N.-Piekary. 
FEET SY YYY LN TI Y.YTY YJ 
J. OPILKA 
poleca 
Szanownej Publiczności, przybywającej do Piekar swój 


dom gościnny z zajazdem 


pierwszy od, Szarleja, mający wszelkie wygody dla gości 
i furmanów oraz swój pięknie i gustownie urządzony, 


=0GRÓDE 


prawdziwe wina węgierskie i inne, piwa krajowe i ba- 
warskie, jak i różne przekąski dla wszystkich stanów 
i wyborne potrawy każdego czasu są w pogotowiu. 


w prann Anhaltska szkóła budownicza w Zerbst. S"z"y, waga” 


Rzemieńlnicy hndynkawi, kamieniarze, stolarze budynkowi i na meble etc. jako i saketa 
fachowa dla budujących : koleja źelazne, dróg. techników do wodnej budowy. 
Raądowy egzamin dojrsałoaci. 

Utrzymanie tania i przyjemne. Wiadomosci bezpłatnie praez dyrekcyą. 


Rybniker 
Schloss-Brauerei. 


Das allbekante Rybniker 
Lagerbier "$g  ciskalt 
á flasche 10 fg., 
prima Tafel Käse á 10 fg. 
echt Olmützer Käse 

5 Stück 10 fg. 
geriucherte Sehotten-He- 
ringe 8, 10 und 19 fg. 


IEY NANNNNNNNNNNANNNNNNNNNNNNNN NNN 
Z | Czcicielom N.Maryi Panny! 


Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu- 
downej Matki Boskiej Piekarskiej; ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i na- 
kładem, sztuka 2 marki. Czysty dochód jest 
przeznaczony na budowę KALWARYE w Pio- 


x 
L 


offerirt und ist stets zu haben karach. Handlarze otrzymują stósowny rabat. 
in der BIEG” Selterhalle am Fr Schwider 
Platze d. Herrn Kaduk, um [4] Siem. PiekER. Poczta Szarlej. 


geneigten Zuspruch bittet : 
Deutsch-Piekar. 


Hein, Schneidewind. 
Z browaru na 
zamku Rybnickim 


powszechnie lubiane ryb- 
nickie piwo składowe 
butelka po 10 fen. 


la ała lata żal lalala taaa 


TLITEULEŁEOLOLCCIU 


dakcyl „Gwiazdy Piekarskiej“ w Piekarach: 
Zeszyt I-y — dzieła, pod tytułem: 


i a Odrobiny ze stołu Królewskiego 
Ba wo Edłfeń, prasdźw i Królowej Nieba i Ziemi 


10 rems szkodźkie aies N NAJŚW. Boga-Rodzicy Panny Maryi 


10 fen., szkodźkie śle- 
historyą, łaskami i cudami słynącego 


dzie wędzone po $, 10 i 
12 fem. poleca i ma zawsze , r 
na składzie w budce przed|jęj Obrazu Częstochowskiego na Jasnej Górze 
domem pana Kaduka, pro-|fyf przez 
szący o łaskawe względy św. Łukasza Ewangelistę 
N. Piekary. jeszcze za życia Najświętszej Maryi Panny na cypryso- 
H. Schneidewind. wym stole Jej malowanego, a pod strażą Braci Zakoau 
NM | KN św. Pawła I-go Pustelnika zostającego, na czwarte sto 
P atent - Dreschmaschinen lat koroną Rzymską ukoronowanego, a potem już piąte 
jeder Grósse. stulecie jubileuszowe w roku Pańskim 1882 tamże ob- 
(JA chodzonego. 
Paten t „GÓD el Cena zeszytu I-go, który zawiera początki historyi 
i i tego najcudowniejszego Obrazu Często- 
Patent-Futterschneidemasehinen chowskiego, oraz opis Zburzenia Jerozolimy, pa- 
22 Grössen: lenia i niszezenia Obrazów w Konstantynopolu, przenie- 
sienie go na Bełzkś zamek i tamże napad tatarów aż do 
wprowadzenia go na Jasną Grorę w Częstoehowie. — 
Cena 40 fen., na papierze lepszym 60 fen. — Drugi 
| zeszyt w druku. — St. Czerniejewski, wydawca. 
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pea] „MIESIECZNIE“ 
$ Słabość męzka Zeszyt IV., 
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Massenfabrikation, jährlich über 
12000 Stūek, mithin exacteste, 
gleichmässigste Arbeit bei billig- 
stem Preis. 
Zahlungserleichterungen. 
Katalogs gratis und franco 


Heinrich Lanz, gi, 
Kaiser Wilhelmstrasse 35. 


Stammfahrik In Mannheim 
mit über 1000 Arheitorn. 


Mebersii Agenten und Wiedaveri aufer geanekt. 


LEELEE LIE 


P_ 


rzekomo nieuleczalnych przy- 
padkach, Dg Cena 15 fen. BE 
i Ż kspeđycyi i iej“ j 
kody w zajęciu, oparty Zamawiać można w ekspedycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ jak 
na 27-letniej praktyca 8 
lekarz specyalny w chorobach 3 -p ; A 
pioiowyeh | SI NNNNA NN NANN NNN ENNEN NN a NA N A KA 
Także listownie wraz z za- Aam = 2 
opatrzeniem w lekarstwa. HAR om Wupię Towy 
„Die männlichen Schwäche- Hilles 
zustande deren Ursachen and Q | warunkami natychmiast do sprzedania, bliższych wiadomości 
udzieli ; 
E. Stroka, w Szarleju. 


chocniby 4 Injaporńijazy cy e już wyszedl i zawiera bardzo zajmujące rzeczy; 
grum- 
townie i bez przesz- 
iu pp. agentów. 

Prof. mod. Dr. Bisenz, g Fr. Schwider. 
Wiedeń, IX. Porzellangas. 31a. 

Tamże do nabycia dzieło : Kira ` 

TE murowany w Niem. Piekarach, jest pod korzystnemi 

Heilnag*, (14 wydanie). Cena 


1 mk. w znaczkach poeztowych. 


Rodaktoz odp. St. (zorniejewaki, — Nakład i druk „Gwiazdy Piekarakiej* (Er. Sobwider i Sł, Czarniejewaki w N. Piekarach). 


